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Ziemianka. Rewy w ic h ó l :  W  okopach.

ukraińskiej. Tak np. Probif, bardzo rozsądnie osądza 
8ł tuacyę, wykazując, żs nie ma inaej rady, jak

tylko podpisanie polskich warunków. Ciekawy o do­
niosłości historycznej byłby hołd, który w dniu przy

jazdu Naczelnika do Lwo- 
~ wa ma mu złożyć delega 

cya ukraińska.
Jest to jednak już dość 

późno. Zawsze dopiero 
kląska nastraja pokona­
nych nie ton wysoce mi 
norowy.

Kląska Ukraińców jest już oboma rąkami pod­
pisaną. Najcłnrakterystyczniejszym jest to, że przy­
łożyły na n;ą swoją zgodą galicyjskie pułki, które 
pod dowództwem gen. Tarnowskiego przeszły na 
stroną Denikina, „ Galicyanie“ motywowali swój 
krok ugodowem stanów ikiem Petlury wzglądem 
Polski, z którą nawiązał nawet rokowania. Dlatego 
przypuszczając, że Denikin rozpocznie walką z Pol­
ską, przeszli na jego strorę.

nBerż«ai?|naH a r n l i  w B e«yl: W jjsk* Kołczckt. S ehaom  n k ra lilk U g * : Kamieniec Podoliki, w którym rezydował Patlnra przed neieczką.

Tabory. le w y  E i A M : Umocniona pozycya.


